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Niewiele mamy publikacji na  tem at życia naszych rodaków w  USA. 
A pewna ilość wiadomości jest przecież konieczna dla wzajem nego zain- 

, teresowania, zrozum ienia. się i łączności. Chodzi mi tu  głównie o łącz
ność kulturową. Wiemy dobrze, jaką cenę płacił nasz naród za swe roz
bicie. Dziś w  integrującym  się świecie również niebagtelną rzeczą jest 
jedność i kulturow a pozycja każdego narodu. Nie będę tu  pisał o roli 
wychodźstwa (diaspory) w  rozwoju ogólnoludzkiej kultury . Znana dobrze 
socjologom teoria  dyfuzji kulturow ej1 podkreśla jego znaczenie dosta
tecznie. '

Książka Theresity Polzin Am erykanie polskiego pochodzenia daje nam  
garść inform acji ujętych z socjologicznego punktu  widzenia. Są one dla 

• nas cenne. Chcielibyśmy przecież wiedzieć, jakie procesy zachodzą w 
życiu naszych rodaków za Oceanem i jakie m ają oni problemy. Ponie
waż książka ta  jest trudno dostępna dla polskiego czytelnika, uważam, 
że będzie rzeczą pożyteczną zreferowanie jej treści nieco szerzej.

Autorka książki Theresita Polzin jest wnuczką Połczyńskiego, który 
przybył do Illinois (USA) z Polski w  1880 r. Po ukończeniu studiów w 
Loyola University (Chicago 1959 r.) Polzin prowadziła badania socjologicz
ne w  Peru i w ykładała socjologię w  Paul University. Następnie zorgani
zowała Wydział Socjologii w  Lewis College w  Lockport (USA) i z jego 
ram ienia rozpoczęła badania nad Polonią am erykańską (przy współpracy 
Center for Polish Studies and Culture w  O rchard Lacke), współżyciem 
grup etnicznych, ich asymilaćją. W ynikiem tych badań jest publikacja 
The Polish Americans.

Książka składa się z 4 części — 20 krótkich rozdziałów i apendyksu 
zawierającego 19 tabel z danymi statystycznym i przeprowadzonych badań 

x  oraz indeks nazwisk i bibliografię.

1. PROBLEM PRACY (CZ. I ROZDZ. 1-3)

W pierwszej części Autorka ukazuje problem  pracy i omawia jej teo
retyczne podstawy.



Zasadniczym problemem grupy etnicznej żyjącej w  jakimś szerszym 
społeczeństwie jest asym ilacja i u trzym anie własnej świadomości naro
dowej. Społeczeństwo Stanów Zjednoczonych pod względem narodowoś
ciowym m a charakter specyficzny. Czym jest tam  asymilacja? Istnieją 
na ten tem at trzy teorie: 1. konformizmu, 2. stopu kulturowego (Melting 
Pot), 3. pluralizm u kulturowego.

Jeśli za Brewtonem  B e rry 1 zdefiniujem y asymilację jako proces, 
w którym  grupa ludzi traci wszelką swoją odrębność, przyjm ując kul
tu rę  szerszego społeczeństwa k raju  swego osiedlenia, to stopień asymi
lacji, np. Polaków, m ierzyłby się stopniem  przyjęcia przez nich kultury 
protestanckich Anglosasów (tzw. W ASP-istów — white Anglo-Saxon  
Protestant). Oznaczałoby to k o n f o r m i z m  z najliczniejszą i wcześniej 
osiadłą grupą społeczną Stanów Zjednoczonych. Była to najbardziej roz
powszechniona w XIX w. teoria asymilacji w  USA, przyjm owana przez 
w ielu jako program  polityki społecznej.

Na przełomie XIX i XX w. napłynęła do USA m asa ludności ze 
wschodniej, środkowej i południowej Europy. Ludność ta, m. in. i polska, 
zachowywała odrębne wartości swojej kultury, mimo nacisku otoczenia 
ku konform istycznej asym ilacji2. .W ydano wówczas ustawy ograniczające 
napływ  tej ludności. Gdy to nie przyniosło pożądanych skutków, podwa
żono słuszność teorii konformizmu kulturowego (na terenie USA). Stw ier
dzono bowiem, iż konformizm osiadłej ludnośi z kulturą WASP-istów 
jest niemożliwy, a teoria konformizmu nie odzwierciedla praw dy i nie 
jest właściwym narzędziem polityki asymilacyjnej.

Sięgnięto wówczas po starą teorię (z XVIII w.) s t o p u  k u l t u r o 
w e g o 3. Główną tezą tej teorii jest stw ierdzenie trwałości różnych prze
konań religijnych i konsekwencji z nich płynących, co w inna uwzględnić 
polityka asymilacyjna. Asymilacja zatem m a się opierać na wzajemnym 
przyporządkowaniu sobie różnych elementów kultury.

Pow staje jednak pytanie, czy np. Polacy różnią się od innych grup 
etnicznych USA tylko cechami i s truk tu rą  swej religijności? Czy nie 
posiadają jakichś odrębnych elementów swojej kultury?

Trzecia teoria asymilacji mówi o p l u r a l i z m i e  k u l t u r o w y m .  
Podkreśla ona fak t tw orzenia przez różne grupy, etniczne swoich „małych 
ojczyzn” w  USA, niezależnie od miejsca zamieszkania, na  zasadach 
swoistych, specyficznych więzi grupowych. Burzenie ich prowadziło do 
alienacji kulturow ej i w zrostu przestępstw. Należało zatem uszanować 
i zachować kulturow ą odrębność • wszystkich grup etnicznych. Jeśli wiele 
stanów może tworzyć jedność polityczną państwa, ;o podobnie wiele

i-----

1 Race and Ethnic Relation. Boston 1965 s. 247.
2 M. G o r d o n. Assimilation in America. Daedalus 1969 s. 269.
3 W. H e r  b e r g .  Protestant, Catholic, Jew. Garden City 1960.



kultur może tworzyć jedność kulturow ą społeczeństwa, zachowując swoją 
odrębność. Teorię tę propagowali m. in.: Horace Hallen, Louis Adamie, 
Louis Wirth.

Każda z tych teorii m a potwierdzenie w  procesie asymilacji Polaków 
w Ameryce. Jednak nadal pozostaje otw arte pytanie; czy Am erykanie 
polskiego pochodzenia posiadają wyróżniające ich elem enty własnej kul
tury? Odpowiedź na  to pytanie stanowi treść omawianej książki. A utorka 
przeprowadziła ankietę wśród duszpasterzy polskich parafii, w ykorzy
stała również wiele danych o życiu Polonii, zebranych przez innych 
uczonych,, zwłaszcza M iltona Gordona, od którego często brała też prze
wodnią myśl analizy socjologicznej.

Gordon prowadząc studia nad asym ilacją grup etnicznych w  USA 
wyróżnił 7 następujących wskaźników procesu asym ilacji4:

1. Przyjęcie wzorów kulturowych tubylczego społeczeństwa. Jest to 
asymilacja kulturowa, czyli akulturacja.

2. Wejście na  szerszą skalę do klubów i stowarzyszeń tubylczego spo
łeczeństwa na płaszczyźnie podstawowych (pierwotnych) grup społecz
nych 5. Jest to asymilacja strukturalna'.

3. Zawieranie m ałżeństw mieszanych. Jest to asym ilacja małżeńska.
4. Rozwój pojęcia jednego narodu, identyfikującego się z tubylczym  

społeczeństwem. Jest to  asym ilacja ideńtyfikacyjna (utożsamiająca).
5. B rak wzajem nych uprzedzeń. Je s t to asym ilacja postaw.
6. Brak dyskryminacji. Jest to asym ilacja zachowań.
7. Brak konfliktów na  tle  system u wartości i władzy. Jest to asymi

lacja obywatelska.
Polzin sprowadziła te wskaźniki do trzech zasadniczych wym iarów 

(płaszczyzn) asymilacji: kulturowego (1), strukturalnego (2, 3, 7) i psy
chologicznego (4, 5, 6). Idąc za Haroldem  E. Driverem  i W illiamem C. 
Massey em 6 rozpatruje a s y m i l a c j ę  k u l t u r o w ą  w  dziedzinie kul
tury  m aterialnej, wzorów zachowań oraz w iary i system u wartości. Jeśli 
imigranci przyjm ują w  jakimś stopniu od miejscowej ludności sposób 
ubierania się, mieszkania, bycia, w iarę i system wartości, to możemy 
mówić o określonym stopniu asymilacji kulturow ej. W ielką rolę odgrywa 
tu presja (np. wyśmiewanie się) szerszej społeczności, wspólna praca, 
szkoła, sąsiedztwo. .

P resja środowiska może spowodować pozorną, tylko zewnętrzną, asy
milację kulturową. Dopiero przyjęcie im igrantów do klubów, stow arzy-

4 Assimilation in American Life. New York 1964 s. 71.
5 „Primary group level” — niestety, nie wiadomo ściśle, czyim pojęciem po

sługuje się Gordon i Polzin: Charlesa Coolega, Roberta Farisa, Edwarda A. Shilsa 
czy Roberta K. Mertona i Paula F. Lazarsfelda.

6 Comparative Studies of North American Indians. Philadelphia 1957.



szeń, zawieranie m ieszanych m ałżeństw  usuwa etniczne bariery i w y
rabia poczucie jednego narodu. Wówczas możemy mówić o określonym 
stopniu asymilacji struk turalnej. -

P s y c h o l o g i c z n y  w ym iar asymilacji związany jest z systemem 
wartości i w iarą, które często w kraczają w  dziedzinę kultury  m atęrialnej, 
w  sferę zachowań i postaw. Jeśli zaistnieje sprzeczność między tymi 
dziedzinami, asym ilacja n a  pewno nie będzie się mogła rozwijać. Autorka 
stwierdza, iż m a to miesjce w  przypadku Polonii am erykańskiej, i przy
tacza tu  zdanie Johna F. K ennedy’ego oraz H arolda A. Pedersena, którzy 
podkreślają zachowanie przez Polaków swojej w iary, języka i zwy
czajów 7. /

Autorka, posługując się wskaźnikam i asymilacji Gordona, pragnie 
określić stopień asym ilacji polskiej grupy etnicznej w  USA. Najpierw 
jednak chce zapoznać czytelnika z jego ojczystym  krajem, z Polską. 
W ostatnim  (3) rozdziale pierwszej części książki kreśli więc w  telegra
ficznym skrócie historię Polski.

2. HISTORCZNE ASPEKTY IMIGRACJI (CZ. II ROZDZ. 4-6)

W drugiej części omówione zostały historyczne i demograficzne aspek
ty  em igracji polskiej do USA. Em igracja ta ze względu na  swój charak
te r  została podzielona na  4 okresy.

Em igracja kolonialna 1608-1776. Rozpoczęli ją  producenci smoły, łu
gu, szkła i lin  okrętowych, którzy osiedli w  Jam estow n (Wirginia). Znamy 
ich nazw iska z racji strajkuj jaki zorganizowali przeciw wyzyskowi Lon
dyńskiej Kom panii Kolonialnej. Polska im igracja do Am eryki w  XVII 
i XVIII w. n ie była wielka, lecz na  tyle liczna, że Paw eł Mostowski mógł 
wystąpić w  1776 r. do Kongresu Stanów Zjednoczonych z prośbą o przy
dzielenie Polakom  obszaru do założenia’ tam  „Nowej Polski”.

Em igracja polityczna 1776-1854. Była wynikiem  u tra ty  własnej pań
stwowości przez Polaków. Polzin, idąc za Mieczysławem Haimanem, 
przyjm uje, iż pod koniec tego okresu (1854-1860) w  Stanach Zjednoczo
nych żyło ok. 30 tys. Polaków. Stwierdza następnie, iż ulegli oni szybkiej 
asymilacji, i pragnie ten fak t wytłumaczyć następującym i okolicznoś
ciami: em igrantam i byli przeważnie sam otni mężczyźni, którzy przez za
w ieranie związków małżeńskich z osiadłą ludnością rozpoczynali proces 
asymilacji struk turalnej. Należeli przeważnie do klas wyższych, posiadali

7 J. F. K e n n e d y .  A Nation of Immigrants. New York 1964 s. 60; H. A. 
P e d e r s e n .  The Emerging Cultural Concept: An Aproach ty  the - S tudy of Cul- 
tural Change. „Social Forces” 24:1950 s. 131-135.



wykształcenie, co umożliwiło im  wejście w  in terakcję społeczną z odpo
wiednią im klasą ludzi i przyjęcie ich system u wartości. Nigdy nie byli 
dyskrym inowani ani wyśmiewani. Rychło zdobyli odpowiednią pozycję , 
społeczną i udział w e władzy 8. Przez to  samo znaleźli się w  nurcie asym i
lacji kulturowej, struk turalnej i praw no-obyw atelskiej. Polacy n ie zdo
łali wytworzyć własnej więzi grupowej, gdyż było ich stosunkowo n ie 
wielu. Zakładane przez nich organizacje m iały na  celu niesienie pomocy 
Polsce, odzyskanie niepodległości. Z tej też racji w ielu em igrantów  po
wróciło do kraju.

Emigracja ekonomiczna (zarobkowa) 1854-1939. W przeciw ieństwie 
do poprzedniego okresu nastąpiła teraz law ina em igracyjna z ziem pol
skich do Stanów Zjednoczonych. Rozpoczęła ją  polska ludność ze Śląska 
(ks. Leopold Moczygęba), zakładając pierwsze zw arte kolonie: Panna Ma
ria, Częstochowa, Polonia w  Teksasie. W następnych latach  będą się osied
lać w  wielkich m iastach (Detroit, Chicago, Nowy Jork), zawsze jednak 
zwartym i rodzinami i grupam i, tworząc specyficzne, własne środowisko.

A utorka podaje przyczyny em igracji: prześladowanie ludności pol
skiej przez zaborców, służba wojskowa, wzrost gęstości zaludnienia i tru d 
ne w arynki m aterialne. Polacy przybyw ali do Ameryki, by dorobić się 
i móc kupić własne gospodarstwo. Rozwijająca się w  XIX w. gospodarka 
Stanów Zjednoczonych dawała im duże szanse. W ielkie koncerny prze- . 
mysłowe hut, kopalń, kolei, m etalurgii i chemii oraz rolnictwo poszuki
wały rąk do pracy. Rząd Stanów w ydał w  1864 r. specjalne zarządze
nia ułatwiające przywóz robotników. Rozw inęły,się w  tym  celu kom pa
nie werbunkowe i przewozowe (ciągnące wielkie zyski).

Wieści o możliwości lepszego zarobku dotarły również n a  ziemie pol
skie. Listy pełne optymizmu, wychw alające lepsze w arunki życia w  USA, 
oraz wracający z zarobionymi dolarami (które oznaczały fortunę) po
ciągały do emigracji tysiące ludzi. Jej szczyt przypadł n a  r. 1912, kiedy 
to wyjechało 175 tys. osób.

Wiek XX przyniósł jednak pierwsze oznaki kryzysu gospodarczego 
w  USA. Dotknie on w  pierwszym  rzędzie imigrantów. Polacy byli osta t
nią falą przybyszy. Podejmowali prace najniżej wynagradzane. Stano
wili przeto konkurencję dla pewnych kategorii robotników i przez to 
ściągnęli na  siebie wiele uprzedzeń i niechęci. Fakt ten  zaciążył na  życiu 
społecznym Polonii i n a  procesie jej asymilacji.

W ostatnim  (6) rozdziale tej części au torka podaje, za Haim anem  i in 
nym i autorami, dane demograficzne Polonii. W 1790 r. było w  USA 500 
osób, w  1860 — 30 tys., w  1880 —  500 tys., w  1890 — 1 min, w  1900 —

8 Autorka wymienia szereg nazwisk zasłużonych Polaków dla rozwoju kul
tury amerykańskiej: Karol Kurcyusz, Albert Zaborowski, Antoni Sadowski, Wło
dzimierz Krzyżanowski, Helena Modrzejewska i in.



2 min, w  1910 — 3 min, przed wybuchem  I wojny światowej — 4 min 
osób. Po odzyskaniu przez Polskę ’ niepodległości wróciło do kraju ok. 
100 tys. osób. Ograniczenie imigracyjne, skierowane głównie przeciw kra
jom słowiańskim, spowodowały, że w  okresie międzywojennym przybyły 
z Polski do USA tylko 6524 psoby.

Eim gracja uchodźcza. Znaczniejszy napływ  polskiej ludności do USA 
nastąpił po II w ojnie światowej. Do 1954 r. przybyło tam' 178 tys. osób, 
a w  następnym  10-leciu dalsze 75 tys. Byli to ludzie z kwalifikacjami 
zawodowymi, często z wyższym wykształceniem, ze znajomością obcych 
języków. Zajęli więc dobre pozycje społeczne, włączyli się bez trudu  w 
życie odpowiednich klas społeczeństwa i dążyli do szybkiej asymilacji. 
Posiadali ambicje i przygotowanie do tworzenia kultury  amerykańskiej.

‘Spis ludności Stanów Zjednoczonych z 1969 r. określa wielkość Po
lonii na  4021 tys. osób. Faktyczna liczba m a wynosić 6-10 min, co stano
wiłoby 4-5% całej ludności USA.

Polacy osiedlali się grupam i głównie w  rejonach przemysłowych, ja
kimi były stany: Pensylwania, New Jersey, Nowy Jork, Michigan, Illi
nois, Wisconsin, Ohio i Indiana. Jeśli chodzi o miasta, to dziś najwięcej Po
laków  mieszka w  Chicago — 500 tys., w D etroit — 300 tys., oraz Milwau- 
ke, Cleveland, P ittsburghu i Filadelfii — po 100 tys. osób. Wiele tysięcy 
Polaków mieszka w  Newark, New Britain, Bostonie, Toledo, Jersey City 
i Los Angeles.

Do I w ojny światowej wyjeżdżało z ziem polskich więcej mężczyzn 
(69%) niż kobiet (31%). W 1931 r. wzajem ny stosunek mężczyzn i kobiet 
bardziej w yrów nał się: na  100 kobiet przypadało 116 mężczyzn. W yjeż
dżali najczęściej w  w ieku 20-40 lat. W 1969 r. średnia w ieku mężczyzn 
urodzonych w  Polsce (zamieszkałych w  USA) wynosiła 64,2, a kobiet 
68,0 lat. W iększa część Polonii jest więc urodzona w USA. Jej żywot
ność i poczucie świadomości narodowej wykazuje ilość mszy św., progra
mów radiowych i publikacji w -języku polskim. P rzedstaw ia’je tab. 1.

3. TWORZENIE SIĘ POLSKICH WSPÓLNOT (CZ. III ROZDZ. 7-11)

W trzeciej części omawia A utorka tworzenie się polskich wspólnot 
i społecznych organizacji w  USA.

Po przedstaw ieniu społecznej struk tu ry  ludności ziem polskich stw ier
dza, że do Stanów Zjednoczonych wyjeżdżali głównie drobni właściciele 
oraz w iejski i m iejski proletariat. Na ziemiach polskich w  zamkniętych 
społecznościach istniała bardzo silna kontrola społeczna, niski stan oświa
ty  (61% analfabetów  w  zaborze rosyjskim, 24% — w  zaborze austriackim) 
oraz wielki w pływ  Kościoła (religia obejmowała całe życie człowieka).



Tab. 1. Rozmieszczenie mszy św., radiostacji i wydawnictw w  języku polskim

Stany

Liczba parafii 
odprawiających msze 

w języku polskim Liczba
radiostacji

Liczba
Wydawnictw

ponad , 
100

mniej niż 
100

Connecticut 12 2 5 —.
Delaware — 1 .. —

Floryda — 1 — —
Illinois 11 7 17
Indiana . 4 — 5 __
Kalifornia — 1 — 1
Kolorado — 1 — 1
Kolumbii Dystrykt — — 2
Maryland 1 1 — —
Massachusetts 6 10 1
Michigan 14 5 11
Minnesota — 1 — 2
Montana — 1 — _
New Hampshire — 3 _
New Jersey 8 1 5 ;
Nowy Jork 23 U 14 12
Ohio 9 2 3
Pensylwania 16 10 22 ‘ 9
Rhode Island 2 . 1 —

Teksas 1 — _ _
Vermont — 1 1 _
Waszyngton ■ T T - 1 —

Wirginia — — — 1
Wirginia Zach. — 1 1 _

Wisconsin — 1 2 3

R a z e m 107 61 80 68

W Stanach Zjednoczonych proces uspołecznienia jednostki odbywał się 
przez rodzinę, sąsiedztwo, parafię, szkołę i przez społeczno-polityczne 
organizacje. Te ostatnie zasługują na  szczególną uwagę, gdyż były one 
łącznikiem między starym  a nowym  światem. Broniły przyniesioną ro
dzimą kulturę, ułatw iały życie, a równocześnie umożliwiały adaptację 
i wchodzenie do nowego społeczeństwa. Socjologowie: W iliam I. Thomas, 
Florian Znaniecki, Robert E. Park, Herm an M iller 9, Lathrop Stoddard l0, 
John H igham n , Józef S w astek12, N athan Głazer i Daniel T. Moyni-

9 Old World Traits Transplanted. New York 1921.
Reforging America. New York 1927. ,

11 Strengers in the Land. New York 1963.
12 The Polish American Story. Buffalo 1953.



ham  13 podkreślają, iż ku ltu ra  życia Polonii am erykańskiej nie była i nie 
jest odtworzeniem  życia społeczeństwa polskiego w  Europie ani też żadną 
kopią życia am erykańskiego Anglosasów. Jest to now a form a kultury, 
złożona z polskiej tradycji, katolickich instytucji i wartości oraz z ame
rykańskiego zurbanizowanego sty lu  życia i demokratycznych idei. Jej 
w ytw orzenie musiało przejść przez pewien rodzaj izolacji, przywiązania 
do rodzinnych tradycji, języka i w iary o jców .. Jakkolw iek w  nowym 
świecie Polacy cieszyli się wolnością, to jednak, jako mniejszość, odczu
w ali pew ne zagrożenie ze strony  nieprzychylnego im protestanckiego śro
dowiska. Rozumieli, że m uszą tworzyć jedność i posiadać odpowiednie 
insty tucje  życia społecznego. Realizując ten  cel, n iestety , nietolerancyjńi 
przywódcy wprowadzili w  życie Polonii rozbicie i skłócenie.

W edług A utorki kościół na  ziemiach polskich był wyłącznym przy
wódcą politycznym. Podobną rolę chciał pełnić w  USA. Pragnął organi
zować i .czuwać nad  całością życia. Inaczej jednak rzecz ukształtowała 
aię w śród Polaków w Ameryce, gdzie pod wpływem  otoczenia anglosas
kiego znaleźli się przywódcy polityczni antyklerykalni. Prowadziło to 
również do ostrych konfliktów w ew nątrz Polonii.

Dla większości Polaków zachowanie języka ojczystego i katolickiej 
religii było rzeczą nierozdzielną. Te pojęcia, wyrosłe i ugruntow ane na 
ziemiach polskich, nic nie straciły  na  aktualności w  Stanach Zjednoczo
nych. W ynikała z tego w ażna konsekwencja: Kościół (parafia) był przez 
długi czas głównym  organizatorem  polskiej szkoły, wychowawcą młodych 
pokoleń i stróżem  odpowiedniego system u wartości. Zakładał też szpitale, 
ochronki, d rukarn ie  i różnego rodzaju przedsiębiorstwa gospodarcze. 
Awans społeczny domagał się jednak  dobrej znajomości języka angiel
skiego. Pod tą  presją szkoły polskie m usiały stać się dwujęzyczne, a z cza- 
sem . język angielski zaczął w ypierać język polski.

P arafia  była też pierwszą organizacją życia Społecznego pozareligij- 
nego, pełniła rolę opiekuńczą i  doradczą. Niebawem jednak w  miastach 
zaczęły powstawać kluby, jako następstw o spotkań u właścicieli polskich 
sklepów i barów, a k tóre powoli zaczęły przejmować rolę, jaką pełniły 
dotąd parafie.

W wolnokonkurencyjnym , zorganizowanym systemie gospodarczym 
jednostka była bezsilna. W ypadki losowe i kryzysy gospodarcze (utrata 
pracy) domagały się odpowiednich ubezpieczeń społecznych. Polacy nie 
byli przyjm ow ani n a  spraw iedliw ych w arunkach do istniejących organi
zacji ubezpieczeniowych, zaczęli je  zatem tworzyć sami. Były to pierwsze 
świeckie form alne organizacje społeczne. Posiadały trzy znamiona: obej
m owały niem al wszystkich Polaków zamieszkałych na  danym terenie,

18 Beyond the Melting Pot. Cambridge 1963.



zapewniały pomoc w  czasie kryzysu (bezrobocie, wypadek, choroba, t 
śmierć), organizowały wypoczynek i rozrywki. ✓

Organizacje parafialne i świeckie utw orzyły 2 związki: Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katolickie (założone w  1873 r.) oraz Związek Narodowy 
Polski (założony w  1880 r.). Długi czas walczyły one z sobą o przew od
nictwo nad całą Polonią. Podobny charak ter m iał Związek Polskich" Ko
b ie t (założony w  1898r.) oraz dalszych 10 organizacji obejm ujących szero
kie rzesze Polaków. Jakkolw iek istn ieją  one do dnia dzisiejszego, to  jed
nak maleje ich znaczenie w  życiu drugiej i trzeciej generacji Polonii.

Cechą charakterystyczną dla wszystkich organizacji polonijnych, któ
rych liczba w  okresie m iędzywojennym  wynosiła ok. 10 tys., był ich głę
boki patriotyzm. Działały one najp ierw  n a  rzecz odzyskania przez Polskę 
niepodległości, zbierały fundusze, organizowały ochotników do wojska, po
pierały krajow y handel itp. Z drugiej zaś strony integrow ały polską gru
pę etniczną z szerszym społeczeństwem USA. Uczyły języka angielskie
go, wprowadzały w  życie, ukazywały jego nowe wzory, pom agały zaj
mować odpowiednie pozycje społeczne — elem enty tak  niezbędne w  pro- 
cie asymilacji. Zatem rola ich była podwójna: zachowawcza i dynam icz
na, co w  efekcie prowadziło do w ytw orzenia nowych form  kulturowych.

Następnie Autorka cytując socjologów (Lloyd W. W arner, M aurice 
R. Davie, Edmund J. Olszyk i in.) ukazuje rolę prasy  w  społeczeństwie 
amerykańskim w  ogóle, a w  społeczności polskiej w  szczególności.

Masy robotnicze nie m iały w  XIX w. w  Polsce swojej prasy, stano
wiła ona dla nich w  USA coś nowego. Pełniła rolę nie tylko inform atora, 
ale też kształciła ich i była orężem w  walce o odpowiedni sta tus życia, 
o interesy poszczególnych organizacji. Przywódcy grup społecznych (księ
ża) rozciągali przez n ią swą władzę, przedsiębiorcy w ykorzystyw ali ją  do 
realizacja swych interesów. P rasa była mostem  łączącym Polonię ze spo
łeczeństwem Stanów Zjednoczonych, ale też rozw ijała polską rodzim ą 
kulturę, stanow iła środek w ym iany myśli.

Nic dziwnego, że właśnie w  USA nastąpił bu jny  rozkw it polskiej p ra
sy. W okresie od 1863 do 1950 r. powstało 600 periodyków (w 100 m iej
scowościach). Następuje jednak stopniowy spadek ich liczby. W 1940 r. 
było 32 periodyki: 5 dzienników, 13 tygodników, 8 dwutygodników,
5 miesięczników i 1 dwumiesięcznik. W ciągu 20 la t 5 z nich przestało 
wychodzić, ale powstały też nowe. W 1970 r. było znów 32 periodyki:
4 dzienniki, 18 tygodników, 3 ukazyw ały się dwa razy w  tygodniu, 6 dw u
tygodników, 1 miesięcznik. ' ■

Jeśli chodzi o język, to 10 z nich ukazywało się wyłącznie w  języku 
polskim, 8 — wyłącznie w  języku angielskim i 14 miało charakter dwu
języczny. Pod tym  względem zachodzi zm iana n a  niekorzyść języka pol
skiego.



W ostatnim  rozdziale (11) tej części A utorka przedstaw ia sytuację spo- 
łeczną-ekonomiczną polskich imigrantów. W porównaniu z osiadłą lud
nością byli oni biedni. Z przybyw ających do USA biedniejszymi od nich 
byli jedynie Ukraińcy. Nadto nie znali języka, nie posiadali należnego 
przygotowania do zawodu. .To wszystko utrudniało ich start życiowy. 
Musieli podejmować najcięższe i najm niej w ynagradzane prace w  kopal
niach, fabrykach i usługach społecznych. Jeśli np. przeciętny Anglik, 
Irlandczyk czy Niemiec zarabiał 1015-1140 doi., to Polak otrzym ywał po
łowę tej sumy. Polacy porównywali jednak swój zarobek z tym, który 
otrzym yw ali w kraju, i byli z tego zadowoleni;- przy skromnym życiu 
mogli zaoszczędzić 15 doi. miesięcznie.

Byli wyzyskiwani — pracowali po 12 godzin dziennie przez 7 dni 
w  tygodniu. Podziwiano ich hart życia, gdyż pomimo tych trudnych wa
runków  Polacy tworzyli najliczniejsze rodziny w Ameryce. Z czasem 
jednak zaczęli przyjm ować am erykańskie wzory życia — budziło się w 
nich pragnienie wygodniejszej egzystencji.

4. OD POLAKA DO AMERYKANINA POLSKIEGO POCHODZENIA 
(CZ. IV ROZDZ. 12-20)

W ostatniej części pragnie A utorka odpowiedzieć na następujące py
tania: Co się stało z Polakańii osiadłymi w  USA? Czy ich kultura znikła 
w kulturze W ASP-istów, czy może została tylko zmodyfikowana? Czy 
Polonia am erykańska stanowi jakąś nową rzeczywistość w  społeczeństwie 
USA?

Polzin przy tacza-najp ierw  w yniki badań socjologicznych nad asymi
lacją Polaków przeprowadzonych w latach 1926-1928 przez Nilesa Car- 
pentera  i Daniela K atza 14. Stwierdzili oni, iż Polacy są zadowalająco za
m erykanizowani, tzn. są związani z historią i ku ltu rą  Ameryki, ale nie 
są zdepolonizowani. Nastąpił więc w  Polonii proces akulturacji, ale nie 
asymilacji. Czterdzieści lat później te  same badania przeprowadził Eugene 
E. O bid ińsk i15 i doszedł do identycznych wniosków. Porównawcze studia 
nad asym ilacją różnych grup etnicznych, prowadzone przez H A. Peder- 
sena, C. W agleya i M. H a rrisa 16, R. Johstona, L. Stoddarda 17 i innych,

14 A Study of Acculturation in the Polish Group of Buffalo, 1926-28. Buffalo 
1929.

15 Ethnic to Status Group: A  Study of Polish Americans in Buffalo. University 
of N ew York at Buffalo 1968 (nie opublikowana rozprawa doktorska).

16 Minorites in the New World. New York 1968.
17 Reforging America. New York 1927.
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w ykazują odporność polskiego elem entu na asymilację. Wszyscy jednak 
stwierdzili integrację społeczeństwa amerykańskiego, a w  nim  również 
Polonii.

Konstantin Symmons-Symonolewicz 18, analizu jąc  akceptację Am eryki 
jako własny ojczyzny Polaków, wyróżnił 3 stopnie ich postawy:

Pierwszy stopień cechowała powszechna chęć powrotu do kraju. Te 
pragnienia ostygły po I wojnie światowej. Złożyło się na, to szereg 
przyczyn: , —

1° Niewłaściwe potraktowanie przez rząd Polski ochotników polo
nijnych z arm ii Hallera.

2° Relacje 100 tys. Polaków, którzy powrócili do k raju  i stwierdzili 
pogorszenie swej egzystencji.

3° Nieuczciwość przedsiębiorstw  i banków polskich, które zm arno
wały oszczędności wielu Polaków ze Stanów Zjednoczonych.

4° Rozgrywki party jne i sytuacja polityczna w  Polsce.
Drugi stopień cechowała dążność Polaków do jedności ze społeczeń

stwem Stanów Zjednoczonych. Przeprowadzone badania w  1928 r. w y
kazały, że wśród drugiej generacji polskich im igrantów tylko 7% uw a
żało się za Polaków, 54% — za Amerykanów, a 39% — za Am erykanów 
polskiego pochodzenia (badania te, zrealizowane przez N. C arpentera i D. 
Katza, nie były reprezentatyw ne —■ P. T.). Delegacja Polonii am erykań
skiej na  II Zjeździe Polaków z Zagranicy w  W arszawie (1934) oświad
czyła, iż są oni • Am erykanami, a nie obywatelam i Polski żyjącymi w  
Stanach Zjednoczonych.

Trzeci stopień cechuje akceptacja pewnych zmian w  .modelu własnej 
kultury i przyjm owanie kultury  otoczenia. Uwidacznia się też brak  zna
jomości języka polskiego. Proces ten m a dodatnią korelację ze statusem  
społecznym: im wyższy status, tym  szybsza jest asymilacja.

Czy to stwierdzenie można odnieść do całej Polonii am erykańskiej? 
Polzin w yraża tu  swe zastrzeżenia i odtąd będzie prezentować wyniki 
swoich badań. Tu ukazuje też metodę tych  badań.

Idąc za Johnem  L. Thomasem przyjm uje tezę, że centrum  życia, ser
cem Polonii jest parafia. Postanowiła zatem zbadać „tętno” tego serca — 
życie polskich parafii. Po ustaleniu skupisk polonijnych wysłała do 1012 
„polskich” parafii odpowiednią ankietę sondującą polskość i asymilację 
Polonii. Otrzymała 707 (69,8%) odpowiedzi. Z tych 546 stw ierdziły swój 
polski charakter.

Autorka zdawała sobie sprawę, że duszpasterze nie we wszystkich 
zagadnieniach asymilacji mogą dać adekw atną odpowiedź, niem niej te  
odpowiedzi są cennym źródłem informacji o życiu polonijnych skupisk.

18 The Polish American Community — Half a Century After ’’The Polish 
Peassant”. ’’The Polish Review” 1966 No 11.



W racając teraz do -wskaźników asymilacji Gordona A utorka oma
w ia najpierw ' akulturację (asymilację kulturową) Polaków. Jęst to  bo- 

, w iem  początek procesu asymilacji i zwykle rozpoczyna się od dostoso
w ania  do otoczenia swojego ubioru, m ieszkania, pożywienia-i jnnych  zew
nętrznych  form  kultury. Ma to szczególne znaczenie w  wypadku chęci 
ukrycia się przed napiętnow aniem  ze strony  innych grup społecznych, 
a miało to m iejsce w  życiu Polonii. Zachowano jednak pewne potrawy, 
jak  pierogi, chruściki, kiełbasy, oraz zwyczaje świąteczne (opłatek, świę
cone), gdyż te  łatw iej jest ukryć przed otoczeniem; 75% duszpasterzy 
stwierdziło, że tego rodzaju zwyczaję żyją w  rodzinach polskiego pocho
dzenia.

Doniosłe znaczenie w  każdej kulturze ma język. Jest on znakiem iden
tyfikacji z daną grupą etniczną. Otóż dzieci i młodzież wyśm iewane w  
szkole i n a  ulicy nie chciały mówić po polsku. Język polski już w  dru
giej generacji przestał być powszechnie używanym. Jednak jest nauczany 
w  szkołach jako drugi język i' pod tym  względem zajm uje w  USA czwarte 
miejsce.

Odpowiednie stud ia  w  latach sześćdziesiątych XX w. wykazały, że ję
zyk polski jest w  codziennym użyciu u  80% pierwszej generacji Polaków, 
u  20% drugiej generacji i u 7% trzeciej generacji. W wyższym stopniu 
jest on jeszcze rozumiany.

W ażnym czynnikiem  podtrzym ania języka jest szkoła. Do 1940 r. ję
zyk polski był nauczany i używany niem al we wszystkich polskich szko
łach parafialnych. Ostoją języka polskiego i polskich szkół były polskie 
żeńskie zgromadzenia zakonne, skąd rekrutow ano nauczycieli. Celem za
chowania ich polskości n ie przyjm owano kandydatek z innych grup et
nicznych. P raktykę ,tę zakazała K uria Rzymska. W latach czterdziestych 
wszedł więc do zgromadzeń wraz z kandydatkam i nie-Polkami język 
angielski. Odbiło się to  ujem nie n a  polskim szkolnictwie.

W 1950 r. było jeszcze 540 polskich szkół, zaś w  1971 r. pozostało 
z nich 310. Ich rozmieszczenie w  poszczególnych stanach i stosunek do 
języka polskiego przedstaw ia tab. 2.

Polzin podkreśla, że m alejąca liczba polskich szkół podstawowych nie 
oznacza zanikania polskiej świadomości. Widoczny jest w ysiłek w  jej 
u trzym aniu i w  utrzymaniu, znajomości języka polskiego, ale w  inny, 
bardziej sensow ny sposób. Przytacza więc fak t wzrostu liczby wyższych 
insty tucji naukow ych nauczających języka i. ku ltury  polskiej. W r. 1970 
było ich 52, w  1971 —  54. W zrasta też liczba prac naukowych dotyczą
cych problem atyki polonijnej'.

Jeśli chodzi o używanie języka polskiego w  liturgii, to w  1971 r. 
48,7% polskich prafii miało zawsze msze w  języku polskim, 4,3 % czasem

\



Tabela 2

Stany 1 i 2 3 4 , 5 6 7 8

Arkansas (1) * 1
, Connecticut (19) 14 7 -3 — 1 1 — 1

Dakota Pn. (3) 1 — — — — — - -
Delaware (2) 2 1
Floryda (3) - — - - 1 — — •
Illinois (44) 39 1 7 — 1 10 — 1
Indiana (16) 9 1 2 - 1 2 1 —
Iowa (2) 1
Kalifornia (4) 2 - — - — 1 — —
Kansas (1) 1 — — — — — — —
Maryland (5) , 3 — — — — — — ‘ —
Massachusetts (26) io 4 . 3 — " 1 11 3 1
Michigan (70) 40 3 4 — — 3 1 1
Minnestota (23) 7 — — — — — ■ —
Missouri (4) 2 — — — — — — _
Nebraska (10) 5 , — — — — — _
New Hampshire (5) 1 1 — — — 1 — 1
New Jersey (31) 22 10 10 1 — 4 1 —
Nowy Jork (73) 53 9 16 1 3 15 . 5 2
Ohio (34) 21 1 3 — 1 2 2 _
Pensylwania (95) 35 ‘ 1 9 1 4 8 1 2
Rhode Island (3) 3 2 •_ _ . _ 1 _ _
Teksas (7) 1 _ _ _ _ _ _ 1
Vermont (1) 1 1 1 _ _ _ _
Wisconsin (57) 36' 6 — 1 . 1 - —

R a z e m 310 42 64 3 13 66 14 10

1 — liczba polskich szkół parafialnych,
2 — szkoły uczące czytania w  języku polskim,
3 — szkoły nauczające historii i ku ltury  polskiej,
4 — szkoły nauczające pół dnia w  języku pojskim i drugie pół dnia

w języku angielskim,
5 — szkoły, w  których religia jest nauczana w  języku polskim,
6 — lekcje języka polskiego w soboty ■— dla dzieci,
7 — lekcje języka polskiego w  sóboty — dla dorosłych,
8 — nauka języka polskiego n a  kursach wieczorowych,
* — liczba ankiet od duszpasterzy. ,

(w święta) i 47% nie miało mszy w  języku polskim. Jednak  w  74% pa
rafii zachował się polski zwyczaj opłatka i święconego, w  58% parafii 
są odprawiane gorzkie żale, droga krzyżowa, nabożeństwa majowe, pro
cesja Bożego Ciała (są to nabożeństwa właściwe tylko polskiej kulturze 
religijnej).

Na pytanie, jakie instytucje polonijne są najbardziej cenione przez



Am erykanów polskiego pochodzenia, 54% duszpasterzy wskazało na Koś
ciół, 30% n a  szkołę i 7% na szpitale.

Następnie omawia Autorka rolę kontaktów  międzyludzkich w utrzy
m aniu polskości i w  asymilacji. Chodzi tu  głównie o koleżeństwo, przy
należność do klubów, stowarzyszeń i o małżeństwo. Zależą one często od 
miejsca zamieszkania (sąsiedztwa), szkoły, wspólnych spraw społecznych, 
interesów  itp.

Zapytani duszpasterze o postawę Am erykanów polskiego pochodzenia 
w  spraw ie kontaktów  z innym i grupam i etnicznymi mówią o zanikaniu 
polskiego getta  w  USA. Na ogólną sumę 546 odpowiedzi tylko 69 wskazu
je na preferencje utrzym yw ania wyłącznie polskiego koleżeństwa, 67 — 
polskiego sąsiedztwa, 161 — polskich klubów.

Jeśli chodzi o stowarzyszenia polonijne, to są one trojakiego rodzaju: 
asekuracyjne; społeczno-kulturalne i zawodowe. Czasem ich role wza
jem nie zachodzą na  siebie. O pierwszych była już mowa.

Stowarzyszenia społeczno-kulturalne m iały jednoczyć i wspierać in
telektualną elitę polonijną w  celu wnoszenia polskiej ku ltu ry ' w życie 
społeczeństwa amerykańskiego. Należy tu  wymienić założoną w 1935 r. 
Fundację Kościuszkowską, Klub Polskich Aartystów (1926), Polsko-Ame
rykańskie Stowarzyszenie H istoryków itp.

Organizacje zawodowe założone przez pierwszą generację Polaków 
albo upadły, albo straciły wyłącznie polski charakter. Wszystkie stowa
rzyszenia służyły żywotnym  potrzebom Polonii i wprowadzały ją  w  in
terakcję kulturow ą z całym społeczeństwem. Nie ograniczały też związ
ków do samej polskiej grupy etnicznej, jakkolwiek Polacy niechętnie byli 
przyjm owani do organizacji anglosaskich. Te organizacje anglosaskie sta
nowiły pewnego rodzaju barierę w  procesie asymilacji strukturalnej Po
laków.
1 Pełnym  wyrazem  tej asymilacji są mieszane małżeństwa. M. Gordon 
stwierdził, iż z chwilą zaw ierania m ałżeństw  mieszanych grupy mniejsze 
tracą swą identyczność etniczną na rzecz szerszego społeczeństwa. Otóż 
88% duszpasterzy stw ierdza istnienie tendencji do zawierania małżeństw 
mieszanych, gdy zaistnieją ku tem u sprzyjające okoliczności, a tylko 10% 
uważa, że Polacy p referu ją  zawieranie m ałżeństw między sobą. Feliks 
Seroczyński obliczył, iż w  latach czterdziestych w  Pensylwanii 51% Po
laków zawarło m ałżeństwa z członkami innych grup etnicznych 19. Thomas 
W est wykazał, że w  pierwszej generacji, 90% Polaków zawierało małżeń
stw a pomiędzy sobą, w  drugiej generacji postąpiło w  ten sam sposób 
40%, a w  trzeciej generacji ty lko 20%, Polaków zawarło „polskie” m ał
żeństwa 20. Podobne w yniki uzyskał Ronald P a c in 21. Polacy najczęściej

19 Poles in the United States. W : The Catholic Encyclopedia. 1950.
20 Assimilation in a Small Rural Community. Lewis College 1967 (mps).



zawierają m ałżeństwa z Irlandczykami, Włochami i Niemcami. Pew ną 
rolę odgrywa tu  wspólna religia, jakkolw iek 65% duszpasterzy oświadczy
ło, iż obecnie nie stanowi ona w  tym  względzie żadnej przeszkody.

Na uwagę zasługuje oświadczenie 25 duszpasterzy z 9 stanów, że ich' 
parafianie są tak  zmieszani pod względem . etnicznym  (wskutek miesza
nych małżeństw), iż nie sposób ich zaliczyć do jakiejkolw iek narodowości 
—■ po prostu są Am erykaninam i. Potwierdzałoby to tezę Gordona, iż 
asymilacja prowadzi do zagubienia identyczności etnicznej. Polzin prze
ciwstawia się tem u tw ierdzeniu uważając, że asym ilacja znosi tylko 
etniczne ośrodki grupowe, ich zamknięcie — to, co Gordon nazyw a inner  
layer, co odróżnia jednego A m erykanina od drugiego. Uważa ona bo
wiem, że w  USA istnieje asym ilacja utożsam iająca (identificational assi
milation), polegająca na  rozw oju świadomości jednego narodu W ASP- 
-istów, i asymilacja (której ściśle nie określa) polegająca n a  kompozycji 
i jedności wielu etnicznych kultur. Jako przykład takiej asymilacji przy

ta c z a  właśnie polską grupę etniczną w  USA, której członkowie uw ażają 
się za Amerykanów, a jednak nie utożsam iają się z główną grupą spo
łeczną W ASP-istów. Potwierdzeniem  takiego stanu  rzeczy jest samo- 
określenie si^ „polskich” parafii (podstawowych organizacji polonijnych) 
oraz stosunek Amerykanów polskiego pochodzenia do Polski.

Otóż wszystkie (39) parafie Polskiego Kościoła Narodowego określiły 
się jako parafie „etniczne” . Z 507 zaś (zapytanych) parafii katolickich 
328 określiły się jako „etniczne” — polskie, a 164 jako „ tery to ria lne” — 
obejm ujące wszystkich katolików, a nie tylko Polaków.

Jednak na skutek m igracji ludności zanikają polskie ośrodki, polskie 
narodowościowe parafie i co najw yżej pow stają parafie  terytorialne. Ten 
fakt potwierdziło 45% duszpasterzy. Am erykanie polskiego pochodzenia 
awansują i przenoszą się do odpowiednich im środowisk społecznych, nie 
zważając na polskie parafie.

Jaki jest stosunek do Polski? Czy ktoś chciałby w sprzyjających w a
runkach wrócić lub odwiedzić „stary  k ra j” ? Przeprowadzony n a  ten  te
m at sondaż22 wykazał, że z pierwszej generacji 60% chciałoby wrócić, 
a 16% nie chciałoby naw et odwiedzić Polski, z drugiej generacji 12% w y
raziło chęć powrotu, a 50% nie chciałoby naw et odwiedzić Polski, z trze
ciej generacji 3% chciałoby wrócić, a 70% nie chciałoby naw et odwiedzić 
Polski.

Ważnym wskaźnikiem związku z ku ltu rą  polską jeśt prenum erata 
(czytelnictwo) polonijej prasy. Otóż pierw sza generacja praw ie w  100%

21 A  Study of Polish American Inter-Generational Patterns of M obility and 
Other Carcteristisc. Lewis College 1967 (mps).

22 J. S t e a b e  n. The Civic Assimilation of Polish Americans in Me Henry 
County. Lewis College 1970 (mps).
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czytała polską prasę, druga tylko w 37,5%, a trzecia w  12,3%. Podobnie 
72% pierwszej generacji obchodziło polskie święta, czyniło to również 25% 
drugiej generacji i tylko 12% trzeciej generacji Polaków.

Jak  określają siebie polscy emigranci lub ich potomkowie? Badania 
E. Obidińskiego 23 wykazały, iż 68% członków Polonii określiło się jako 
A m erykanie polskiego pochodzenia, 26% na  wsi i 2% w  mieście jako Po
lacy oraz 5% na  wsi i 29% w  mieście jako Amerykanie.

Zapytani zaś duszpasterze polonijnych parafii, za kogo uważa się 
większość ich parafian, 49% odpowiedziało, że za Amerykanów, 28% — 
za Am erykanów  polskiego pochodzenia, a 11% oświadczyło, iż ich para
fianie n ie in teresu ją  się tego rodzaju sprawam i.

Tu A utorka chce odpowiedzieć na  pytanie, jaką treść zawiera słowo 
„A m erykanin” w  odniesieniu do polskiej grupy etnicznej. Na pewno nie 
oznacza ono konform izm u z W ASP-istami, w  pewnych wypadkach odpo
w iada pojęciu asym ilacji określonej przez M elting Pot, a najczęściej ozna
cza wielokulturowość, czyli kulturow ą kompozycję „narodu narodów”. 
Jest to najlepsza alternatyw a, ale A utorka przyznaje, że kom pletna asy
m ilacja niszczy kulturow y pluralizm. Dlatego z satysfakcją mówi o pow
staniu  wśród M urzynów, Indian i innych narodowości ruchu „ethnicity”. 
Istn ieje on również wśród Polonii. O wzroście zainteresowania swoim 
pochodzeniem, swą narodowością mówi 15,1% polonijnych duszpasterzy.

W rozdz. 17 pt. „Am erykanie polskiego pochodzenia w  strukturze 
społeezno-klasowej” om awia A utorka społeczną pozycją Polonii i w yni
kające stąd konsekwencje asymilacyjne. Na w stępie przytacza zdanie 
Gordona, iż „Ludzie tej samej klasy społecznej dążą do tych samych 
czynności i wartości mimo odmiennego pochodzenia etnicznego. Ludzie 
różnych klas społecznych różnią się swym  działaniem i różne posiadają 
w artości mimo tego samego pochodzenia etnicznego”. Zdaniem więc Gor
dona nie etniczność, lecz społeczna pozycja (wykonywany zawód, w y
kształcenie, w arunki życia ipt.) liczy się w  kulturze i w  życiu społecznym 
człowieka.

Jak ą  pozycję społeczną posiada Polonia? Według spisu ludności USA 
w  1912/13 r. zawody Polaków przedstaw iały się następująco: inteligen
cja 1%, kupcy 1%, rzem ieślnicy i w ykw alifikowani robotnicy 6%, służący 
20% i niew ykw alifikow ani robotnicy 72%. Po upływie 50 lat obraz zmie
n ił się znacznie. W latach sześćdziesiątych 45% Polonii wykonywało „whi- 
te collar jobs” (zawód w ykonyw any w  „białych kołnierzykach”). Było 
w  tym  14,5% techników, 15,5% właścicieli przedsiębiorstw  lub kierowni
ków, 15% urzędników. 25% stanowili robotnicy pełnokwalifikowani, 19,5%

23 The Rural-Urban Variable in Polish-American Assimilation. Paper deli
vered at Second Congress of Polish American Scholars and Scientists. New York 
1971. Abstracts of Parts I-IV.



—■ półkwalifikowani, 5% — niew ykwalifikow ani, 2,2% farm erzy oraz 3,3% 
inne zawody. W 1970 r. Polacy zajmowali trzecie miejsce w  najlepszych 
wynagrodzeniach i stanowiskach. Socjologów uderza fak t posiadania przez 
Polaków nieruchomości; 60% polskich duszpasterzy oświadczyło, że n ie
mal wszyscy ich parafianie posiadają własny dom, a 28% —  że wielu.

• Podobnie ma się rzecz z wykształceniem. Podczas gdy pierwsza gene
racja emigracji ekonomicznej z reguły nie posiadała pełnego w ykształ
cenia podstawowego, , to w  1970 r. ponad 50% Am erykanów  polskiego 
pochodzenia w  wieku powyżej 25 la t posiadało wykształcenie wyższe. 
Samo zaś młode pokolenie polonijne zajm uje pod względem w ykształce
nia drugie miejsce w  USA.

Stwierdza się więc ogólny awans społeczny Polonii. Nasuwa się za
tem pytanie, jaką rolę odgryw a ten  awans w  procesie asymilacji, czy 
i jakie ma znaczenie w  zachowaniu (lub w utracie) świadomości etnicz
nej. Można w tej m aterii przytaczać różne (sprzeczne ze sobą) fakty. 
Zachodzące procesy nie są jednoznaczne. Jedno jest pewne — społeczny 
awans otwiera drogę do interakcji społecznych, do insty tucji społecz
nych, do zdobycia prestiżu, a to u łatw ia asymilację. Potrzebne tu  są 
ścisłe badania.

Wchodzenie do określonych klas społecznych łączy się z przyjęciem  
pewnych wzorów życia. Widoczne to  jest n a  przykładzie życia rodzinne
go. O ile pierwsze generacje opowiadały się za nierozerw alnością związku 
małżeńskiego niem al w  100%, to 32% drugiej generacji i 70% trzeciej 
generacji akceptowało rozwody. Rozwody nie przekraczały jednak  10% 
związków małżeńskich. T. W est stwierdził, iż polska rodzina pierwszej 
generacji posiadała przeciętnie 6 dzieci, drugiej generacji 5 dzieci, a trze
ciej generacji 1,8 dzieci. Przeciętna liczba dzieci w  polonijnych rodzinach 
wynosiła w 1969 r. 2,7, w  całym zaś społeczeństwie USA 3,1. Jest to 
również znak upodobnienia swojego życia do wzorów przyjętych w od
powiednich klasach społecznych (co też ułatw ia asymilację).

Rozdział 18 nosi ty tu ł „Asymilacja praw no-obyw atelska; udział we 
Władzy i wspólnych w artościach”. Za Gordonem przytacza tu  A utorka 
stwierdzenie, iż z chwilą gdy im igrant przejm ie system  w artości i celów 
danego społeczeństwa, nie może mieć innych pragnień politycznych 
i wówczas m a miejsce asym ilacja praw no-obyw atelska, k tó ra  wyklucza 
konflikt z władzą. Jak  więc Polacy przestrzegali praw a i rozporządzenia 
władz Stanów Zjednoczonych?

Pierwsze pokolenie im igrantów żyło własną ku ltu rą  w  kręgu stw o
rzonych przez siebie instytucji, a jeśli przekraczało prawo, to raczej 
z nieświadomości, z braku znajomości języka itp.

Drugie pokolenie przeżywało rozdwojenie swych postaw. Z jednej 
strony tkwili w  system ie wartości swoich ojców, a z drugiej strony wi



dzieli inny system  ku ltu ry  swego otoczenia. Byli wyśmiewani i dyskry
m inow ani w  pracy, w  zarządzaniu, w  klubach. Mogli więc wchodzić w 
konflikt ze społeczeństwem, z władzą, jakkolwiek pragnęli dostosować się 
do porządku praw nego Stanów Zjednoczonych. Porównawcze studium  
przestępstw  różnych narodowości wykazało m niejszą ich proporcję wśród 
Polonii (1,5% w szystkich przestępstw , Polonia stanowi 5% całego spo
łeczeństwa). Podobne stanow isko zajęli duszpasterze w  osądzie częstotli
wości przestępstw  popełnianych przez Polaków w porównaniu z innymi 
grupam i etnicznymi.

Fakty  te  (trwałość małżeństwa, przestępczość) pozytywnie oddziały- 
w ują na asymilację, ale są one, jak  sądzi Polzin, wynikiem  religijności 
Polaków. Religia zaś katolicka nie sprzyja asymilacji z protestanckim  
społeczeństwem Anglosasów. Prowadzi to  do tworzenia się nowej kultury.

W ielkie znaczenie w  procesie asymilacji m a uczestnictwo w organach 
władzy państw ow ej. W am erykańskim  systemie wyborczym większą 
część Polonii (88% drugiej generacji, 73% trzeciej generacji) popiera partię 
demokratyczną. Jest to zgodne z regułą, k tórą wykazali Robert Alford 
i Seym our M. Lipset, iż Dem okratów popierają osoby mniej zarabiające, 
katolicy, żyjący w' mieście. Wchodzą tu  więc w grę inne czynniki niż 
pochodzenie narodowe.

Nasuwa się jednak pytanie, czy na polu politycznym następuje też 
asym ilacja Polonii? Otóż nie można tego powiedzieć. Udział bowiem 
A m erykanów polskiego pochodzenia we władzy jest proporcjonalnie ma
ły. Zam iast zajmować w  wyższych urzędach 6500 stanowisk, zajm ują ich 
obecnie 25. A utorka dochodzi więc do następnego zagadnienia — dyskry
minacji, do czynników utrudniających asymilację.

Mówi o tym  w rozdz. 19 pt. „Uprzedzenie i dyskrym inacja” . Jeśli 
istniej dyskrym inacja, nie może być mowy o asymilacji. Oczywiście na
leży też odróżnić uprzedzenia od konfliktów grupowych wynikających 
z różnic interesów  (Gordon). Ja k  już wspomniano, Polacy spotkali się 
w  USA z dyskrym inacją. Stwierdzili to również obecnie duszpasterze 
(10-50%). D yskrym inacja Polaków przejaw ia się w  pracy, w  szkolnictwie, 
w  urzędach, a  jej źródło jest dość złożone. Usiłuje się odebrać Polakom 
ich dobre imię, tworząc i publikując anegdoty o ograniczoności ich um y
słu, okrutności, wulgarności. Jest to również w ytw arzanie społecznej 
presji w  celu przyśpieszenia asymilacji (wiele osób nie chce się przyznać 
do polskości). Oczywiście Polonia broni się, protestuje, ale czasem, zda
niem  Autorki, w  sposób niewłaściwy.

Z uprzedzeniam i i dyskrym inacją łączy się zjawisko społecznego dys
tansu. S tudia nad społecznym dystansem  30 grup etnicznych w  USA 
prowadził Emory Bogardus, a następnie A lbert Gordon (używając zmo



dyfikowaną skalę Bogardusa), który w  latach 1955-1958 badał postawę 
studentów wobec Polaków. Otóż:
1° na zawarcie m ałżeństwa z Polakiem (Polką) godziło się 61% respon

dentów,
2° danie lub przyjęcie dziecka — 72%,
3° zażyłą przyjaźń —  83%,
4° przyjęcie do klubu — 96%,
5° pracę w  tym samym przedsiębiorstwie —  93%,
6° mieszkanie w  tym  samym  bloku — 83%,
7° zakaz mieszkania w  tym  sam ym  'bloku wyraziło 3% respondentów.

Podobne badania przeprowadzono jeszcze w  1969 r. w  Chicago. Po
twierdziły one zmniejszenie się dystansu społecznego w  stosunku do Po
laków, ale też potwierdziły jego istnienie, wpływające ujem nie na  prze
bieg asymilacji.

Pozostaje jeszcze pytanie, czy Polacy są uprzedzeni w  stosunku do in
nych grup etnicznych? Przeprowadzone sondaże w skazują na  zróżnico
wanie w  tym  względzie postaw  Polaków. Zależy to od m iejsca zamiesz
kania, stanu, przynależności społecznej, w ieku itp. Na przykład duszpa
sterze ze stanów: Delaware, Indiana, Missouri, New Jersey, D akota Pn., 
Ohio oświadczyli, iż w ielu ich parafian  (z Teksasu 100%) nie akceptuje 
związków małżeńskich z czarnymi, a  10-15% z Portorykańczykam i, Mek- 
sykańczykami i Żydami, natom iast w  innych dziedzinach życia (kluby, 
praca, zabawy) nie czuje do nich żadnych uprzedzeń. Ogólnie można 
powiedzieć, że blisko połowa Polonii m a pod jakim ś względem  zastrze
żenia do którejś z grup etnicznych. Jest to  w pływ  panujących stosunków 
społecznych i zachowania się odpowiednich klas, do których upodabniają 
swój styl życia i Pólacy. Studia nad w pływem  grup etnicznych na  za
chowanie się wykazały, że np. 64% W ASP-istów domaga się wyklucze
nia dzieci m urzyńskich ze szkół, do którch uczęszczają dzieci białych, 
podczas gdy z najbardziej uprzedzonych środowisk polonijnych tego ro
dzaju żądania wysuw a tylko 38% osób. W yrażają je — rzecz charakte
rystyczna — zwykle właściciele domów w  centrach miast, gdzie osie
dlają się czarni, co powoduje spadek wartości tych  domów. Źródło uprze
dzeń przeto tkw i nie w  „etniczności”, lecz w  funkcjonow aniu system u 
społecznego Stanów Zjednoczonych. Taki w niosek wyciąga z przeprow a
dzonych badań H. E. Ransford 24.

Na uwagę zasługuje jesżcze fakt, że spośród białych grup etnicznych 
jedynie Polacy stworzyli wspólnie z czarnymi w  1960 r. w  D etroit swoiste
go rodzaju Konferencję, a następnie W spólną Radę do rozwiązywania

21 Blue Collar Anger: Reactions to student and Black Protest. „American So
ciological Review” 37:1972 s. 333-346.



interesujących ich problemów społecznych. Podobna współpraca powstała 
w  Lansing (Michigan) i w  wielu innych miejscowościach.

W podsumowaniu (rozdz. 20) pt. „Co Polonia dała Stanom Zjedno
czonym ” A utorka mówi o tym, co Polonia wniosła w  życie Stanów Zjed
noczonych i co w tym  kraju  otrzymała.

K ultura  napływ ała do Stanów  Zjednoczonych wraz z falami im igran
tów ponad 35 narodów świata. Niełatwo jest zatem powiedzieć, co przy
niosła lub co stw orzyła tam  każda grupa etniczna. Zachodziło przecież 
ciągłe krzyżowanie się w zajem nych wpływów.

Jakkolw iek Polacy rozpoczęli swój pobyt na ziemi amerykańskiej już 
w XVII w. od budowy przemysłu, to jednak  byli ostatnią falą imigra- 
cyjną do tego kraju. Z tej racji ich s ta rt społeczny był trudny. Mają 
jednak  zasługi w  każdej dziedzinie życia, o czym świadczą nazwy miast, 
terenów , rzek, jezior, ulic. W rozwoju ku ltu ry  amerykańskiej należy pod
kreślić ich walkę z krzyw dą społeczną, począwszy od pierwszego strajku 
w Jam estow n, poprzez działalność takich osób, jak  Kościuszko i Pułaski, 
a skończywszy na Wspólnej Radzie z czarnymi w Detroit. Polacy utwo
rzyli społeczność z właściwą sobie ku ltu rą  i dali przykład budowy spo
łeczeństwa wielokulturowego. Pozostali w ierni swym zasadom (wierze), 
wybudow ali 830 kościołów, 630 szkół i 180 innych instytucji.

*

S tarałem  się przedstawić w iernie treść książki Theresity Polzin, na  ile 
jest to możliwe uczynić w  tak  wielkim skrócie. Oczywiście, spraw y znane 
i mniej ciekawe dla polskiego czytelnika (np. historia Polski) pomijałem 
lub skracałem.

W artość książki Polzin polega n a  tym , że jest to względnie całościowe 
przedstaw ienie problem atyki polonijnej w  USA. Od czasu ukazania się 
pam iętnego dzieła W. I. Thomasa i F. Znanieckiego The Polish Peasant 
in  Europe and America  (Boston 1918) jest to  pierwsze tego rodzaju opra
cowanie (wprowadza ono też korekturę w  przewidywaniu tych socjolo
gów, np. co do trwałości polskich rodzin). Oczywiście ukazało się w tym 
czasie wiele przyczynków naukowych z zakresu historii i socjologii pol
skiej grupy etnicznej w  Stanach Zjednoczonych. Są cenne opracowania 
pew nych zagadnień, jak  np. Józefa A. W ytrwała America’s Polish Heri
tage (Detroit 1961), Poles in  Am erican History and Tradition  (Detroit 
1969), jednak b rak  było syntetycznego opracowania, jakiego podjęła się 
Theresita Polzin, i za to należy się jej uznanie, tym  większe, że publikacja 
ukazała się w  przededniu obchodów dwusetnej rocznicy niepodległości 
USA oraz w  kontekście ruchu „ethnicity”, przez co zwróci uwagę na 
miejsce Polonii i na jej żywą obecność w  kulturze Stanów Zjednoczonych.



O plusach tej publikacji mówi przedstaw iona jej treść. Widoczne są 
też jednak i słabe jej strony.

1. M ateriał do analizy socjologicznej nie jest w  niej jednorodny. Są 
dane zaczerpnięte zarówno z solidnych badań znanych socjologów, jak  
i z niereprezentatywnych, próbnych badań, których uogólnienia są w ąt
pliwej wartości (często pomijałem je w  streszczeniu). Co gorsze, m ery
toryczna wartość przeprowadzonych badań przez sam ą Polzin budzi w  
wielu punktach poważne wątpliwości. Idea zwrócenia się z ankietą do 
duszpasterzy polonijnych parafii jest ja k ‘najbardziej słuszna, ale należało 
przy pomocy księży przeprowadzić badania i wśród w iernych. Cóż bo
wiem może wiedzieć duszpasterz o tym, k tóra grupa etniczna częściej 
łamie prawo lub jakie ceni instytucje, jakie najczęściej zajm uje po
stawy, jeśli w  tej m aterii nie prowadził badań, obliczeń i proporcjonal
nych porównań. A o tym  A utorka nie wspomina. Nic dziwnego, że księża 
dawali nieprecyzyjne odpowiedzi, np. że „mało” lub „wiele” ich parafian  
uważa się za Polaków czy Amerykanów, m a takie czy inne wykształce
nie, łamie prawo, czyta polską prasę itp. U jednego „w ielu” mogło ozna
czać 20%, a innego 80%. Pisanie zatem, że 27,2% duszpasterzy podaje, 
iż „wielu” ich parafian  posiada fachowe przygotowanie zawodowe, nic 
nie mówi o strukturze zawodowej Polonii, n ie jest też inform acją ścisłą 
ani naukową. Dobrze, że A utorka podaje w yniki innych badań, gdyż one 
są bardziej wartościowe.

2. Wiele twierdzeń jest zbyt pochopnych i niedokładnych. Polzin prze
sadnie przedstawia biedę w  Polsce, niepraw dziw a jest inform acja, że 
w XIX w. wyłącznie księża stanow ili siłę polityczną narodu (były prze
cież partie antyklerykalne) i że w  dniu 3 m aja święciło się pola (s. 70). 
Niedokładnie inform uje też o ilości polonijnych periodyków w  USA, np. 
nie wylicza kw artalników  („The Polish Review”).

3. Czasami uderza b rak  zwartości logicznej i pow tarzanie w  sposób 
ogólnikowy tych samych wiadomości, np. prasę om aw ia n a  str. 111 i 152, 
w podrozdziale o emigracji politycznej XIX w. om aw ia spraw y em igracji 
z w. XVII. Nie przeprowadza socjologicznej analizy przedstaw ionych 
faktów, np. poprzestaje na wyliczeniu ilości mszy, radiostacji i w ydaw 
nictw w języku polskim, ale nie mówi, jakie znaczenie m a dany stan  
w procesie asymilacji.

4. W rozważania naukowe w prowadza A utorka jakieś pseudomistyczne 
sugestie. Z faktu  czczenia przez Polaków M atki Boskiej Częstochowskiej 
wyciąga wniosek, iż znamieniem ich życia jest „częste chowanie się” 
w  społeczeństwie (w kulturze) am erykańskim  (s. 6, 129).

5. Stawia wiele pytań, na  które nie daje w yczerpującej odpowiedzi, 
np.: Czy Polacy różnią się od innych narodowości tylko sw oją relig ij
nością? Co stanowi diferentiam  specificam  polskiej grupy etnicznej, poi-



skiej ku ltury? Przytoczone przez A utorkę wskaźniki „polonijności” : ję
zyk, więź z Polską, czytelnictwo, polskie parafie i stowarzyszenia itd., 
są w  stadium  regresji, zm niejszają sw ą żywotność, mówią o procesie asy
milacji. Jak  wobec tego faktu  przedstaw ia się lansow ana przez Autorkę 
idea społeczeństwa wielokulturowego?

Oczywiście jest wiele racji usprawiedliw iających Theresitę Polzin. 
Aby odpowiedzieć na  szereg postawionych przez nią lub nasuwających 
się pytań, należałoby dokonać jeszcze w ielu monograficznych opracowań. 
Sam a A utorka uspraw iedliw ia się, że nie m iała zam iaru dać wyczerpu
jącej analizy i przedstaw ić pełny obraz życia polskiej grupy etnicznej 
w  USA. Uwzględniła aspekt asymilacji, i w  tym  leży wartość jej pracy.

6. Należy zaznaczyć, że są pewne słabe punkty w  jej założeniach 
teoretycznych. Polzin nie rozróżnia integracji od asymilacji. W USA jest 
bardzo wiele osób doskonale zintegrow anych z tam tejszym  społeczeń
stwem, ale nie zasymilowanych, i to naw et z trzeciego pokolenia emi
grantów  — o czym pisze sama Polzin. W prowadzone zaś we Wstępie 
pojęcie asymilacji kulturow ej, strukturalnej i psychologicznej czy też 
7 stopni asymilacji M. Gordona nie są konsekwentnie wykorzystane w 
ańalizie przytoczonych faktów. Zam iast wprowadzać pojęcie asymilacji 
utożsam iającej (identificational assimilation) i asymilacji w ielokulturo
wej, należało po prostu mówć o asym ilacji i integracji.

Polzin przeprow adza sw ą analizę socjologiczną w  oparciu o tezy M. 
Gordona. Każdy rozdział rozpoczyna od przytoczenia odpowiedniego jego 
twierdzenia, co spraw ia wrażenie, że jej praca jest jakąś egzemplifikacją 
tez Gordona na  gruncie polskiej grupy etn icznej. Odstąpiła od tej zasady 
w  jednym  punkcie, kiedy przeciw staw iła się jego tw ierdzeniu, iż asymi
lacja prowadzi do zagubienia identyczności etnicznej, i w  tym  wypadku 
nie m a racji. Sam a utrzym uje przecież, że asymilacja niszczy ośrodek 
grupowy (inner layer) społeczności etnicznej, który  jest czymś nieod
łącznym  od istnienia jakiejkolw iek grupy społecznej. Zdaje się, że kon
cepcja Gordona o istnieniu wielu ośrodków grupowych o charakterze 
etnicznym  w  społeczeństwie Stanów Zjednoczonych jest bardziej prze
konyw ająca niż mgliste, niesprecyzowane pojęcie „kompozycji w ielu kul
tu r” , k tórych specyfiki Polzin, niestety, nie określa.

Poza tym  A utorka popełnia błąd w  analizie asymilacji polskiej grupy 
etnicznej, biorąc pod Uwagę jedynie W ASP-istów jako społeczność od
niesienia procesu asymilacji i twierdząc, że asymilacja Polonii ze środo
wiskiem  protestanckich Anglosasów nigdy nie nastąpi, ponieważ Polacy 
nie staną się W ASP-istami. Otóż społeczeństwa amerykańskiego nie sta
now ią jedynie protestanci. Są katolicy irlandzcy, francuscy, niemieccy, 
włoscy (uważający się za Amerykanów), z którym i Polacy wchodzą w 
interakcje społeczne, zaw ierają związki małżeńskie. Świadczy o tym



choćby wypowiedź 25 duszpasterzy, którzy stwierdzili, że ich parafianie 
są po prostu Am erykanami, bez poczucia przynależności do jakiejkol
wiek grupy etnicznej (s. 181).

Jeśli tak ma wyglądać owa „kompozycja w ielokulturow a”, to  A utorka 
chyba myli się sądząc, że będzie w  niej miejsce n a  kulturę polską. N aj
lepszym desygnatem jakiejś ku ltury  jest żywy człowiek z określoną świa
domością. Polzin z pewnością zdaje sobie spraw ę z tego, jakie m ają zna
czenie w tym  względzie fakty, które omówiła w  swej publikacji.

Polzin ma rację, kiedy popiera integrację Polonii, a więc jej społeczny 
awans, jej uczestnictwo w  życiu klubów, stowarzyszeń i we władzy S ta
nów Zjednoczonych, ale jeśli nie zwrócimy uwagi n a  zachowanie takich 
elementów kultury, jak: język polski (używany w  środkach masowego 
przekazu), więź z narodem  polskim i z jego kulturą, utrzym anie polskiej 
atm osfery w  rodzinie, odpowiednie sźkolnictwo, polskie stowarzyszenia,, 
kluby, parafie, koncepcja uczestnictwa Polonii w  w ielokulturow ym  spo
łeczeństwie będzie fikcją.

Należy więc otwarcie powiedzieć, iż każda form a asymilacji prowadzi 
do przekreślenia koncepcji społeczeństwa wielokulturowego — podkreśla
my — koncepcji słusznej, do której zdąża integracja całego świata.

I


